
N r .  26. Lwów, dnia 7. lipca 1911. Rok V.

JEDNOŚĆ
O R G A N  Ż Y D Ó W  P O L S K I C H .

REDAKCYA I ADMINISTRACYA : Lwów, Sykstuska 29. — Nr. telefonu 994. — Prenumerata kwartalnie 2 kor. Numer poied. 20 h. — OGŁOSZENIA (inseraty) 
oblicza się po 20 h. za miejsce wiersza petitowego. Prenumeratę i inseraty przyjmują: Administracya „Jedności'1 (ul. Sykstuska 29) i wszystkie biura dzienników.

WYCHODZI W PIĄTEK. «««

T R E Ś Ć :
N a  oba fron ty .
B ilans p ow yborczy . 
K w estya  nau k i religii m ojż. szko łach  średnich .

(R ... d). 
Igiełki. (G . Wido).
A sym ilacya żyw io łow a. (Henryk Lichtenbaum). 
Przeg ląd  p rasy  p row incyonalnej.
S tanow isko  L elew ela w obec dziejów  i sp raw  żydów  

polskich . ( Róża Centnerszwerowa).
Z p iśm ien n ic tw a . (Burzowir).
K ronika.
K om unikaty .

IB odcinku :
Etapem  (Scholem Alejchem, przel-H. Lichtenbaum).

NA OBA FRONTY.
Afflavit Deus et dissipati sunt... Zdruz­

gotani zostali wszyscy, co się w poprzek 
kładli pędom emancypacyjnym, dążnościom 
kulturalnym, co we wzmożonych antagoni­
zmach wyznaniowych dopatrywali się dla 
siebie sposobności łowienia w mętnej wodzie.

Stand, Rappaport, Zipper, Malz et cons. 
ze strony społeczeństwa żydowskiego.

A ze społeczności katolickiej trifolium 
koncesyjno-szynkarskie Paduch-Wiącek-Fid- 
ler, i cała falanga asernicka i antysemicka, 
więc X. Stojałowski, X. Pastor, X. Hanu- 
siak, X. Żyguliński, X. Męski, X. Rzeszódko, 
X. Szponder, przezacny Stohandel, genialny 
Fijak, gentleman Szajer et cons.

Wszyscy na pieleszach rodzinnych roz­
pamiętywać będą. .. przeszłość.

Więc jaśniej i przestronniej się zrobi 
w kraju, więc zniknie zmora, która dławiła 
przez lata ostatnie każdą próbę zbliżenia 
obu społeczeństw, więc rozkwitnąć może 
nareszcie idea braterstwa, wskrzesić się może 
tradycya Berka Joselowicza, ideały rabina. 
Meiselsa i Jastrowa, praca ideowa Bernarda 
Goldmana i Filipa Zuckra, program „Przy­
mierza Braci".

Wciąż jeszcze pozostaje lud nasz pod 
bezpośredniem wrażeniem walk wyborczych, 
starć osobistych, antagonizmów partyjnych, 
sporów lokalnych, owej przyziemnej roboty 
P'zedwyborczej, wymieniającej ideały na 
drobną monetę zabiegów mandatowych.

Kiedy jednak kraj przez miesiące wa­
kacyjne z wrażeń wyborczych się otrząśnie,

kiedy się uspokoi i zrównoważy, kiedy 
kwestya osób i poszczególnych faktów 
ustąpi miejsca rozważaniom programowym 
i zasadniczym — wówczas zda sobie kraj 
sprawę z tego, jak źle czynił, forytując w 
społeczeństwie katolickiem pędy, rozsadza­
jące humanitarność i tolerancyę, zaś w spo­
łeczeństwie żydowskiem zabiegi, rozsadza­
jące jedność i współżycie, a krzewiące se­
paratyzm.

Więc otrząśnie się z letargu, wysnuje 
naukę z ostatnich wyborów i zabierze się 
do zbawczej, uzdrawiającej pracy od nizin 
społecznych po szczyty — w obu kierun­
kach, na oba fronty.

Bilans powyborczy.
W  skład parlam entu w ybrani zostali 

następujący posłowie w yzn. m o jż .:
Rudolf G a l l  (Tarnopol), dr. Adolf 

G r o s s  (Kraków), dr. H enryk K o 1 i s c h e r 
(Brody), dr. Natan L o e w e n s t e i n  (Droho­
bycz), Edm und R a u c h  (Stanisławów), dr. 
Józef S t e i n h a u s  (Żółkiew), Bernard S t e r n  
(Buczacz) — Kolo Polskie.

Radca dworu Kamil K u r a n  da,  dr. Ju­
liusz O f n e r  — niemiecko-postępowi.

Dr. Benno S t r a u c h e r  — żyd. naro­
dowy.

Dr. D i a m a n d ,  dr. E l l e n b o g e n ,  dr. 
L i e  b e r  m a n n ,  red. L e u t h n e r ,  L ó w ,  dr. 
S c h a c h e r l ,  dr. W i n t e r ,  red. M aks W  in -  
ter — klub socyalistyczny.

*
Z p.ośród syońskich kandydatów  prze­

padli :
Stand (trzy razy : Lwów, Brody, T a r­

nopol), Zipper (trzy ra z y : Drohobycz, Koło­
myja, S tanisław ów ), Malz (Tarnów ). Reich (dwa 
razy : Stryj i Skalat powiat), Ringel (Buczacz), 
Salz (Buczacz powiat), Schalit (Kołomyja pow.), 
Rappaport (dwa r a z y : Żółkiew i Czortków 
powiat), Goldberg (Sanok).

*
BI. pam. „klubowi żydow skiem u" po­

święca „Neue National Zeitung", wychodząca 
pod redakcyą dra S. R. Landaua, następujący 
nek ro log :

„Druzgocąca klęska, jaką klika Stand- 
Zipper-Ringel poniosła, została na łam ach na­
szego pisma przepowiedziana na początku 
kampanii wyborczej. Nie była to tylko poli­

tyczna klęska, lecz również i moralna. Bez 
żadnego programu, bez rozsądnej taktyki rozpo­
częto walkę, której jedynym  celem było zdo­
bycie m andatów  dla kilku „przew ódców “ .

„G eneral" Zipper, inkarnacya nieudolności, 
k tóry poza w alką wyborczą wcale nie tro­
szczy się o żydów i syonizm, był kom endan­
tem ; Stand był dyplomatą, który w  przedpo­
koju nam iestnika jęczał o zmiłowanie, i to 
z „m oszkam i" to z wszechpolakam i ubiegał 
się o sojusze. Stand i Zipper chcieli się zao­
patrzyć tylko w... trzy m andaty, i to „n a j­
pew niejsze" i przepadli na  w szystkich m iej­
scach, nie doszedłszy naw et do w yborów  
ściślejszych.

Pan Stand nie tylko stracił mandat, ale 
również politycznie zbankrutow ał. Nadużył 
on żydowskiej „polityki krajow ej" do spółki 
ze sw ym i młodocianymi współbiesiadnikam i; 
jego osobiste fiasko zdyskredytow ało pracę 
narodow o żydow ską na lata cale".

*

Adolf S t a n d  zostanie przecież w y b r a n y .  
Zostanie mianowicie w ybrany... delegatem na 
kongres syoński w Bazylei.

Kwestya nauki religii m ojżeszow ej 
w szkołach  średnich.

Ze strony fachowej otrzymujemy następujące 
uwagi:

„Dla nauki religii mojż. i jej nauczycieli 
jest w ykładnikiem  i miernikiem położenie ca­
łego naszego społeczeństwa. S tanow isko ra­
bina lub prof. rei. mojż. zależy w  zupełności 
od poważania i uszanow ania, jakiego zażyw a 
wiara, której uczy i broni, zależy od miru 
i wartości moralnej w iernych, których pou­
czać i w przyw iązaniu do w iary ojców u trw a­
lać ma. Gmina pow ażana mitnowoli przeleje 
część znaczną tego sw ojego splendoru na 
swojego kierownika i darzyć go będzie tem 
zaufaniem  i szacunkiem , na jak i jako przed­
stawiciel tego co im najdroższe w zupełno­
ści zasługuje. Dbać będzie o to, ażeby w ła­
dza państw a, kraju lub m iasta w  ram ach 
obowiązków swoich funkcyonaryuszy żydow ­
skich lojalnie na równi z reprezentantam i 
innych w yznań traktow ała i dobrodziejstw  
w m yśl ustaw  zasadniczych dla w szystkich 
obywateli bez różnicy przewidzianych żad­
nem u z nich nie odm awiała. K rzyw da funk- 
cyonaryuszow i religijnemu żydow skiem u w y­

M ateryały  na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I U W IE R A
(Ostatnie Nowości). Nowości w jedwabiach — markizetach.

poleca, w olbrzymim wyborze firma
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rządzona zatacza właściwie dalsze swoje kręgi 
i wreszcie przenosi się na dziedzinę upra­
w nień zawiedzionych w szystkich żydów. Dla­
tego też państw a napraw dę dem okratyczne 
i wolne od przesądów w yznaniow ych i raso­
w ych względem  swoich obywateli, zdradzają 
sw oje zasady sprawiedliwości i bezstronności 
w  pierwszym  rzędzie w swoim stosunku do 
duchow nych i funkcyonaryuszy religii żyd. 
Jako przykład niechaj nam  posłuży Francya, 
która przez cały wiek XIX. za Cesarstwa 
niemniej jak  za Republiki, aż do rozdziału 
Kościoła od państw a we wieku XX., rabinów 
i w szystkich innych funkcyonaryszy żydow- 
dow skich na rów ni z duchow ieństw em  in­
nych w yznań  ze skarbu państw a opłacała. 
W praw dzie Austryi ery Luegerowskiej z po­
stępow ą pod każdym  względem Francya po­
rów nać nie m ożna, ale nie zaw adzi przecież 
przypatrzyć sie panującym  obecnie w Galicyi 
stosunkom  pod w ym ienionym  powyżej ką­
tem  widzenia. Eliminujemy zupełnie kw estyę 
niezbędnie a niesłychanie pożytecznej orga­
nizacyi gmin w yznaniow ych w  całym  kraju 
na wzór istniejących już we w szystkich in ­
nych krajach koronnych cesarstw a austrya­
ckiego, jak  w całej Europie zachodniej i na 
W ęgrzech, kw estyę stw orzenia ostatecznego 
osoUy praw nej, służącej pozytyw nie konkre­
tnym  celom niezniszczalnej i wiecznej S yna­
gogi powszechnej. Pomijam charakter p ryw a­
tny właściwie funkcyonaryuszy Gmin w yzna­
niowych. Bierzemy na razie pod uw agę tylko 
ow ą część nauczycielstw a religii żydowskiej, 
k tóra pracuje w szkołach średnich w  kraju. 
Nauczyciele ci dzielą się w  gruncie rzeczy 
na  dwie kategorye. Jedną kategoryę tw orzą 
zaprzysiężeni nauczyciele pomocnicy t. zw. 
suplenci i nauczyciele rzeczywiści oraz pro­
fesorowie, drugą zaś niezaprzysiężeni nauczy­
ciele pomocniczy. Ci ostatni stanow ią w pra­
wdzie jeszcze wcale pokaźny poczet, a w osta­
tnich latach nie m nożą się więcej, ponieważ 
kwalifikowani kandydaci otrzym ują obecnie 
charakter suplenta, tj. dopuszczają ich do zło­
żenia przysięgi służbowej. Owóż zauw ażyć 
można, że obie wym ienione w łaśnie kategorye 
nauczycieli religii żyd. t r a k t u j e  w ł a d z a  
p o  m a c o s z e m u .  Ze w szystkich przed­
miotów obowiązkowych, jedynie i wyłącznie

SZOLEM  ALEJCHEM .

Etapem.
Ciąg dalszy.

Gdybym tak mial choćby ze setkę, ot 
tak na pokaz, bo wiecie co ? Sam em u kaw a­
lerowi nie zależało na tem wcale, czy dostać 
posag czy nie; ale stolarz niech go licho...
—  uparł się raz na zaw sze, że, gdyby naw et 
przyszła sam a królewna, to synow i nie po­
zwoliłby pójść pod baldachim ślubny bez po­
sagu... „Reb M ojsze-Aronie" — mówię do 
sw ata  —  „ co milczycie ? * — »Co —  powia­
da — m am  krzyczeć? Poradźcie sobie jakoś
—  pow iada — bo jest źle. U stolarza — po­
w iada — nic nie wskóracie, boć to tw arda 
sztuka, już  sam  chciałem mu wczoraj — po­
w iada - dać heblem po łb ie !“ ... Słyszycie 
m owę? A tu kawaler uw ija mi się przed 
oczym a i psuje mi zdrowie, czuję poprostu, 
że konam , dogorywam , umieram. T uż —  tuż 
wyzionę ducha!... T ym czasem  zaglądam  do 
oberży — kogo widzę ? Reb Szulirn-Bera 
Teplickiego! Sam Pan Bóg — m yślę sobie
— przystał w as tu! I nie bałam ucąc docho­
dzę do w as i witam w as z wylaniem ; bo 
co ja  sobie m yślę? Myślę, że niechybnie za­
pytacie mnie, co ja  robię w Hajsynie? To 
ja wam  odpowiem — „partyę"; więc w y za­
pytacie, co za partyę? To ja  w am  powiem
— „z Jankiem  stolarzem "; w ów czas zapyta-

w religii żydowskiej uczą ludzie z w ykształ­
ceniem akademickiem, zupełnie kwalifikowani 
—  a niedopuszczeni do złożenia owej przy­
sięgi służbowej, więc bez wszelkich wido­
ków jakiegoś aw ansu, em erytury czy pensyi. 
(Vide n. p. Kraków', gdzie rabin miejski 
i dwaj inni takiego przywileju in m inus do- 
znaw ają). Kategorya ta nie powiększa się już 
od dwóch lat, ale jest jeszcze dość liczna 
- -  a obok ludzi starszej daty bez studyów  
form alnych, zaw iera w sobie także pedago­
gów' z absolutoryum , a naw et ze stopniem 
akademickim. T ym  ostatnim  dzieje się n ie­
wątpliwie wielka krzyw'da, skoro się zważy, 
że np. w  szkołach realnych nauczyciele ry­
sunków  już  z ukończoną czw artą klasą gimn. 
(oprócz wiedzy fachowej nabytej w  Aka­
demii Sztuk pięknych) charakter suplenta 
otrzym ują. Argum ent na zachowanie decorum 
wobec młodzieży celem utrzym ania karności 
i podtrzym ania powagi nie traci przecież 
chyba na wadze, gdy się rozchodzi o n au ­
czycieli religii żydowskiej. K w estya ta  nie 
od wczoraj drażni i szykanuje zupełnie niepo­
trzebnie um ysły nauczjmieli tych, oddanych 
sum iennem u spełnianiu obowiązków' swoich. 
Spodziewano się, że Rada Szkolna Krajowa 
uznała w zasadzie potrzebę równego trakto­
w ania w szystkich pracowmików w ychow a­
wczych bez różnicy w yznania i cieszono się, 
gdy w  jesieni i w zimie 1909/10 zam iano­
w ała w' różnych m iastach galicyjskich około 
dziesięciu zastępców  nauczycieli religii żyd. 
U patryw ano w  tych nom inacyach znak  wi­
domy uzdrowienia stosunków  i znaczny krok 
naprzód na kolei uobywatelenia żydów , t. j. 
traktow ania ich na równi z w szystkim i in­
nym i obywatelami.

Ale niestety nadzieje te okazały się do­
tychczas tylko, życzeniem, w ysnutem  zbyt 
optym istycznie z formalności dopuszczenia 
do złożenia przysięgi służbowej. O d r o k u  
1903, a n i  j e d n e g o  n a u c z y c i e l a  r e i .  
ż y d .  n i e  s t a b i l i z o w a n o  j a k o  t a ­
k i e g o .  Stabilizacya ew entualna historyków, 
którym  mimo egzam inu nauczycielskiego z hi­
storyi, nauki historyi powszechnej, jako  ży ­
dowi, powierzyć nie chcą, dlatego naukę re­
ligii poruczają, nie wchodzi w rachubę. YV o- 
góle w całej Galicyi są  tylko dwie posady

cie się, ile ja  daję posagu? To ja  odpowiem 
— „ot wr tem w łaśnie cale nieszczęście, że 
stolarz każe sobie położyć setkę a ja  mam 
figę, nie setkę"... I już  będzie — czy rozu­
miecie, czy nie?... Ale cóż, kiedy w y naw et 
nie myślecie o tem, by zapytać mnie, co ro­
bię w H a jsy n ie ! No, nie leniłem się jednak 
i sam  jąłem wam opowiadać, że bawię tu 
nie dla jarm arku, lecz wedle partyi... Bo co 
sobie m yślałem ? Myślałem sobie, jak  to nie 
zapytacie się, co to za partya ? W tenczas 
w łaśnie powiem wam , że z Jankiem  stola­
rzem; Kiedy się zaś zapytacie, ile daję po­
sagu?, powiem w am  —- „m asz sobie! prze­
cież w tem całe nieszczęście!... Ale jak i był 
koniec? Kto, co! Nawet nie śniło się wam . 
pytać m n ie ! W ięc nam yśliłem  się i opowie­
działem wam  sam, co to za partya, i chwalę 
kaw alera na czem św iat stoi, jak to praw da... 
S łow em : ja  gadam  a w y milczycie! W idzę, 
że słow a moje jakoś słabo przenikają do 
waszej głow y, jak  to się m ó w i: jednem  u-
chem wchodzą, drugiem wychodzą. Przeto 
też przełożyłem sobie, co ja  tu będę się ba­
wił w politykę ? Niech lepiej wypowiem  
w szystko... jak  w y mawiacie : jeśli w yrw ać 
ząb, to z k o rzen iem !... Naturalnie odm ówi­
liście mnie jak  um ariem u i w  dodatku spra­
wiliście jeszcze ła ź n ię !

— Łaźnię w am  spraw iłem  ? bo co wam  
powiedziałem takiego ?

— Czy chcecie, abym  w am  dal jakiś

religii żyd., kreow ane jeszcze we w. XIX. 
w  gim nazyum  w  Brodach i w  sem inaryum  
nauczycielskiem we Lwowie. D alsze dwie 
posady w  Tarnopolu i we Lwowie (II. g im ­
nazyum ) są tylko ad personam . Na całą Ga- '  
licyę zdaje się trochę za mato. Nikt jednak  
nie stara się skutecznie temu złem u zaradzić. 
W  m inisterstw ie w yznań  i ośw iaty zw alają 
winę na to, że się spraw a nie posuw a na­
przód; na brak usilnego poparcia R. S. K., 
która dotychczas wcale się do W iednia n i e 
o d n o s i ł a ,  we Lwowie natom iast układają 
olbrzymie plany obliczone na cale pokolenia; 
stw arzają gigantyczne kombinacye, oparte na 
możliwych, ale nieprawdopodobnych, a zw ła­
szcza nieistniejących w arunkach i stosunkach ; 
życie obecne, chwili doznaje przerw y, z a ­
miera tym czasem . Piętrzą się przeszkody 
i tam ują rozw ój norm alny stosunków . Gm iny 
w zbraniają się w yrzekać swoich praw , Jswo- 
jej autonom ii na rzecz Rządu, lub na  rzecz 
zasiadających w R. S. K. członków — a 
w  zamian Rząd w kraju strajkuje i za karę 
w strzym uje całą akcyę.

Na tem cierpią nietylko sami nauczy­
ciele, których bądźcobądź ta nierównom ier- 
ność bezpośrednio dotyka. Jest to kw estya, 
która w szystkich żydów obchodzi. P. Namie­
stnik nie może stawiać w arunków , sprzeci­
w iających się statutow i Gmin w yznaniow ych 
z roku 1899., którego duchem  i m yślą prze­
wodnią jest autonom ia każdej g m in y ; nie 
może zaś takiego żądania staw iać, a do tego 
jako „condicio sine qua non", a to tem mniej, 
że w c a ł e j  A u s t r y i  p o z a  G a l i c y ą ,  
gdzie — co praw da — M inisterstwo w yznań  
i ośw iaty bezpośrednio rządzi, o t a k i c h  
z a c h c i a n k a c h  z g w a ł c e n i a  u s t a w ą  
p r z e w i d z i a n e j  a u t o n o m i i  n i k t  n i ­
g d y  n i e  s ł y s z a ł .  Gminy w yznaniow e 
bronią, się ,przę$. tettii.^akęisąJWj.. ą lę .do tych ­
czas n ie 'o d p arły  dość stanow czo ty ch 'żądań . 
Na razie dyplom acya ta  osiągnęła ten skutek, 
że się spraw y traktow ania naucz. rei. żyd. 
na równi z innym i in puncto stabilizacyi 
niejako legalnie odwleka i ad infinitum  od­
roczyć może.

Poczucie godności obywateli w yzn. mojż. 
i ich reprezentacyi powinno się oburzać na 
tworzenie takiego sam ow olnego junctim . nie

znak ? Głupstwo człowiek pamięta. , Pytaliście 
się mnie, w jakiem  ja  z wam i pozostaję po­
w inow actw ie, aby mieliście tak rzucać set­
kam i dla mnie ?

—  Oczywiście nie mówiliście mi, na co 
w am  potrzeba...

—• I jak  jeszcze mówiłem ! Na znak, że 
to prawda, przj^pomnę w am  w asze s ło w a: 
„A co by było, gdyby się tak w am  zachcia­
ło skoligacić się z Rotszyldem ?“... Kiedy zaś 
w zm iankow ałem , że on gra na skrzypcach, 
to znaczy, ma się rozum ieć: Kawaler g ra
na skrzypcach, toście zapytali — głupstw o 
człowiek pam ię ta : —  „Dla czego akurat na 
skrzypcach? czemuż nie na trąbce?"... Ja  o- 
mdlewałem, ciało ze mnie kaw ałam i spadało, 
a w y kpiliście, dowcipkowaliście, snadź było 
w am  dobrze na duszy...

Teplicki bogacz Szulim-Ber Teplicki z 
Teplika w ysłuchał całej tej opowieści... Pocił 
się i mliczał. Pamiętać, jak  było akuratnie, 
to nie pam ięta ; ale było coś z setką, to wie 
na pewno... I wstydzi się siebie sam ego, że 
odmówił biednemu żydowi, i to rzeczy takiej, 
która dla niego była drobnostką —  w szak  
ma dosyć setek, a dla t a m t e g o  byłoby to 
wielką w ygraną. I s i l n i e  zaciekaw iony ja ­
koś sam em  zdarzeniem, zapytał rudego 
B erk a :

— No, a co się stało z w aszą „ p a r ­
ty ą ' ?

— Nic.
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dyktow anego przez nieodzowny w ygląd na 
interes szkoły a niem ającego zw łaszcza ża­
dnego precedensu w  żadnym  innym  kraju 
koronnym  monarchii. Zaprzepaszczenie praw 
naucz, religii żyd. jest spraw ą publiczną, 
obchodzi w szystkich obywateli żydowskich 
i je s t miarą tej wagi, którą przyw iązują do 
życzeń Gmin w yznaniow ych jak  znaczenia 
i poważania, które sfery oficyalne i kieru­
jące żyw ią dla potrzeb instytucyi, służących 
w ychow aniu młodzieży żydowskiej na łonie 
wiecznej Synagogi powszechnej. W ychow a­
nie w  duchu w iary ojców i w przyw iązaniu 
do przeszłości, kontynuow anie nici history­
cznej, wywodzącej się z religii żydowskiej, 
są głów nym  obowiązkiem Gmin w yznanio­
wych. Osoby kierujące, pow inny zwróć.ć 
uwagę sw oją na anom alne położenie w yko­
naw ców  tej misyi i tego głów nego zadania 
naszych instytucyi w yznaniow ych. Stanow i­
sko religii w społeczeństw ie i państw ie mie­
rzy się stanow iskiem  i poważaniem  nauczy­
cieli i funkcyonaryuszy tejże religii. Fakty­
czne rów noupraw nienie tylko w alką i stara­
niem właściw em  osiągać m ożna". /?....d.

IGIEŁKI.
KILKA ZIARENEK.

Herzl, dobry literat, lecz kiepski polityk stwo­
rzył w swoim czasie typ, który nazwał „Moszkiem".

Następcy iego, którzy nawet nie są dobrymi 
literatami, nowego typu wymyśleć już nie mogli, 
a był im taki w czasie ostatniej kampanii wybor­
czej koniecznie potrzebny.

Zdobyli się zatem na pomysł, na który lada 
lakiernik wpaść może : wzięli dwa kuble z farbą 
i typ Herzlowski pomalowali na dwa kolory.

Następnie radośnie zawołali: „Oto macie dwa 
typy! Moszków czarnych, assymilantów i moszków 
czerwonych, socyalistów!“

Lecz kiedy już mamy lakierować, to zapom­
nieli przecież panowie ze Wschodu o jeszcze jed­
nym kolorze.

Nie wiem wprawdzie, czy Moszkowie czarni 
i czerwoni istnieją, ale natomiast jest rzeczą pewną, 
że istnieją Moszkowie.... zieloni.

Są nimi mianowicie syoniści.
*

Pisze Heine, że w pewnym okresie, życie 
jego podobnem było do gazety, która na górze 
w artykuła.h wstępnych omawia kwestye dnia bie­
żącego, a na dole w fejletonie bajki i dawno za­
mierzchłe podania.

— Co znaczy nic?
— Nie chciał, to z n a c z y : stolarz nie

chciał, choć daj m u chorobę!
—  A w asza córka? w asza panna?
— Moja córka ? Och, biada mi, b ia d a ! 

Ona ju ż  oddaw na spoczyw a w grobie... Sam 
ją  pogrzebałem... to znaczy : co ja  jestem
winien ? Z siebie samego pieniędzy w ydusić 
nie mogłem!... Czekałem jeszcze rok, dw a... 
klasztorów  żydow skich niema, a tu m acocha 
dokucza... Słowem  wydałem  ją  za introliga­
tora ubogiego, acz bardzo uczciwego, ale 
schorzały był, suchotnik, nam ęczył się parę 
lat i odumarł, zostaw iając mi w puściźnie 
troje w nucząt sierót, bowiem o n a  zaraziła 
się od niego i po roku um arła też na  su­
choty — dzieciom na dłuższe lata. Czy poj­
mujecie ?

—  Obecnie zaś, nie dość, że sam  mam 
bez uroku dzieci z obu żon, mam jeszcze 
na głowie trzy sierotki. Ale zato, żebyście 
widzieli, j a k i e  to dzieci bez uroku, niewiem, 
czy u najw iększego bogacza znajdziecie tak 
udałe dzieciaki — na całym  świecie! „Dzia­
dziu, dokąd cię prow adzą?" —  pytały nie­
bogi, gdy H am an kazał zabrać mnie do 
„chederu". —  „Do H ajsyna“ , powiedziałem 
im, „jadę tam na jeden dzień, przywiozę 
w am  stam tąd, powiadam, czekoladki!“— 
Czy myślicie, że nie rozumiały, że kłamię? 
Gdybyście tylko widzieli, jak  stanęły koło 
mnie, ja k  te owieczki... nie płakały, oh, nie!

Herzl Heinego naśladować nie chciał, a prag­
nąc być oryginalnym, wprost przeciwnie postąpił.

Omawiał w fejletonach „Neue Freie Presse" 
kwestye dnia bieżącego, a w artykułach wstępnych 
„Die Welt“ bajki i dawno zamierzchłe podania.

Tak powstał syon izm.
*

Dziwna rzecz! W niższem gimnazyum chło­
pacy nasi dokuczają najczęściej rodzicom i nau­
czycielom tem, że palą cygara, albo zostają syo- 
nistami! *

W jednej z redakcyi syońskich znajdują się 
dwie pieczątki. Jedna z napisem „Winni assymi- 
lanci“, druga „to dzieło syonizmu11.

Ułatwia to znacznie robotę, bo gdziekolwiek 
zdarzy się rzecz niemiła, czyto dla żydowstwa w 
szczególności, czy też nawet dla ludzkości w ogól­
ności, bez namysłu przyciska się pieczątkę pierw­
szą. Np. uchwalono ustawę o domokrąstwie, znie­
siono prawo propinacyi, żaden z syonistów nie 
został wybrany do parlamentu, popełniono mor­
derstwo w Capanowie, Icek Kohn ogłosił niewy­
płacalność.

Jeżeli natomiast zdarzy się wypadek szczę­
śliwy, oczywiście drugą pieczątkę z lubością się 
przybija np. udzielono dodatkowo 900 koncesyi 
szynkarskich, Józef Majer wygrał terno na loteryi, 
koronacya angielska bardzo ładnie wypadła.

Tymczasem stała się rzecz następująca: 
W piśmie pewnem asymilacyi przychylnem poja­
wiła się w czasie kanikuły notatka, że żona jed­
nego z menerów syońskich, bawiąca z mężem za 
granicą na wakacyach, obdarzoną została szczęś­
liwie bliźniętami.

Znajomy gimnazyalisty, redagującego w czasie 
nieobecności naczelnego redaktora gazetę, zastał 
go w redakcyi, zamyślonego nad powyższą notatką.

Zapytany o powód, smutnie odpowiedział: 
„Nie otrzymaliśmy wcale tej wiadomości, nie wiem 
tedy którą pieczątkę zastosować należy, czy tę 
„Winni assymilanci" czy też „to dzieło syonizmu".

W ido.

Asymilacya żywiołowa.
„W śród nadesłanych ostatnio do reda- 

kcyi now ych książek, znalazła się także je ­
dna, stanow iąca skądinąd osobliwość i zara­
zem przyjem ną niespodziankę. Na okładce 
szczupłej tej książki czytam y co następ u je : 
„M eaggadoth Happolanim" (t. j. z legend 
polskich). Mit Małopolski, czyli: Legenda 
o Krakusie, Sm oku i Królewnie W andzie. O- 
pracował z polskiego na hebrajski (w  stylu

lecz m iały łzy w  oczach... Pojmujecie już, 
jakie to dzieci, gdy w am  powiadam, że H a­
m an Iwanowicz sam  w yjął z w łasnej kie­
szeni złotówkę i dał im, aby sobie kupiły 
cukierki.

ROZDZIAŁ VIII.
Dotyczy Hetiocha kawalera i jego rodziny.

Rudy Berek nagle zamilkł, podniósł się 
z miejsca, w yprostow ał trochę chorą nogę, 
poszedł do Henocha i dał m u prztyka w nos.

—  Sluchaj-no, ty niedołęgo, czyś się 
dobrze w yspał ?

Henoch, przebudzony prztykiem, zerwał 
się ze snu, w ytarł oczy, i widząc, że bogacz 
spogląda na niego, w stał prędko z ziemi 
i zaczął mieć językiem  na sw ój sposób.

— Ani zacząłem spać, wciąż myślałem, 
może, broń Boże 1 jakem  żyd... mój brat 
D awid Lejba... gdy powiedzą, że m am  wię­
cej niż lat osiemnaście... co będzie z 
dziećmi?

— Śliczna mowa, żeby go!... — zw raca 
się rudy Berek do bogacza — praw dziw y 
ślam azarnik! Możecie już rozumieć, jeżeli 
wobec niego ja  jestem  bogaczem ; to on 
mnie zawdzięcza, że jego Dawid-Lejba jest 
n a  takiej posadzie i może w yżyw ić rodzinę 
— bez uroku — z ośmiu dziobów.

—  Z dziewięciu chcieliście chyba powie­
dzieć — poprawia H en o ch : —  dwaj bracia 
z starą matką, dziewczyna trzynastoletnia

biblijnym) S a l o m o n  Ą s c h e n m i i h l .  Piotr­
ków, 1911. Druk S. Belchatowskiego"...

„Po całej osnowie i stylu tego opraco­
w ania legendy polskiej poznać odrazu, że 
autor traktował rzecz e o n  a m o r e ,  że nie 
chodziło mu głównie o popisywanie się kun­
sztem (bynajm niej nie ła tw em !) w ładania 
starożytną m ow ą proroków i p salm istów ; że 
w ybrał legendę p o l s k ą  — dlatego, że ta 
w zrusza jego serce i podnieca jego w yobra­
źnię jako ż y d a  p o l s k i e g o .  W  zgiełku 
kłótni publicystycznej o asym ilacyę — n a ­
tchniona pieśń żyda piotrkowskiego, przekła­
dającego legendy polskie na swój ukochany 
język biblijny, brzmi niby bezwiedne, a tem 
szczersze w yznanie: ,1 ja  do tego narodu
n a leżę!“...

„Zaiste, książeczka p. Aschenm iihla przy­
pom ina owe czasy, kiedy w  m ieszczaństw ie 
żydowskiem , między innym i „dobrym i" ży ­
dami, żył także... Julian (w ów czas jeszcze 
s i m p l e m e n t :  Jehuda) Klaczko, który na 
język hebrajski ttóm aczył cudownie —  bo 
był też „cudow nem  dzieckiem14 — Mickiewi­
cza „Pow rót ta ty11 i inne poezye polskie...

„Ale książeczka p. Aschenm iihla św iad­
czy zarazem , że tradycye polsko-żydowskie 
są  jeszcze żywotne, że w  duszy naszego 
ludu tętni jeszcze ta świadom ość, to uczucie, 
z którego w ykw itły legendy polsko-żydowskie 
o interwencyi boskiej przy osiedleniu się ży­
dów na ziemiach polskich w czasach za­
mierzchłych ; o żydówce-bogdance Kazimierza 
W ielkiego; o żydzie, jednodniow ym  królu 
polskim... Tego uczucia ż y w e g o  i twórcze­
go w  duszy ludu polsko-żydowskiego nie za­
głuszy hałas, wszczęty przez spekulantów - 
przybyszów , tak  jak  lotny piasek nie zasypie 
potoku górskiego11...

T ak  pisałem niedawno a p r o p o s  he­
brajskiego opracowania legendy polskiej, do­
konanego przez żyda polskiego z zapadłej 
prowincyi. W ów czas oczywiście autora nie 
znałem , a zdanie sw oje opierałem na s i l e  
f a k t u ,  w yrażając jeno przekonanie intui­
cyjne.

Ależ oto w tych dniach zjawił się u 
mnie młodzieniec dwudziestoletni o w łosach 
ciemno-blond i niebieskich oczach, i dzięku­
jąc mi za trafne omówienie, przedstawił się

służy, m ały braciszek jest niby w  sklepie, 
i jeszcze dwie małe dziewczynki, i chłopak- 
uczeń T alm ud-T ory, a gdzie ja  ?

— T y  jesteś w p u łapce! —  rzecze 
rudy Berek —  byłeś bydlęciem i pozosta­
niesz osłem ! — Jak go tutaj widzicie, tego 
dudka — zw raca się do bogacza — to m a 
on brata Dawida-Lejbę, który w porównaniu 
z nim jest ministrem, to znaczy, zbyt m ą­
drym i on nie jest, należy on do „średnich11, 
to je s t:  nie jest wielkim mędrcem ani
małym  głupcem. Ale ma jedną zaletę — jest 
uczciwy, to znaczy uczciwi są oni w szyscy, 
nie eskam otują obw arzanków  na rynku. 
Przychodzi raz do mie D awid-Lejba i opo­
wiada mi całą historyę: ponieważ w  Haj- 
synie otworzono now ą cukiernię, i ta cu­
kiernia należy do reb Zalm ana Radomyskie- 
go, i reb Zalman Radomyski jest chasydem  
sadogórskim , i ja  także jestem  chasydem  
sadogórskim, a jego ojciec Benio Telerlekier
— pokój z nim -  również był chasydem  
sadogórskim , więc prosi, to znaczy Dawid- 
Lejba prosi, abym  się zobaczył z reb Zal- 
m anem  Radom yskim  i wym óg! na nim, żeby 
przyjął Dawida-Lejbę na posadę w  cukierni 
w Hajsynie. „Jakąż-to  posadę —  powiadam
— m ógłbyś objąć?11 — Jakąkolw iekbądź — 
rzecze Dawid Lejba — byle była posada. — 
„Niech cię dyabłi... =  powiadam  —  co ty  
um iesz? (C. d. n.)
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jako  autor rzeczonej powyżej legendy. Z a­
chęcany przezemnie do dalszych w ynurzeń 
względem jego c u r r i c u l u m  v i t a e ,  p. 
Aschenmiihl opowiedział mi, że pochodzi 
z Piotrkow a Trybunalskiego, gdzie cale dzie­
ciństw o i lata młodzieńcze przepędził w  che- 
derze i następnie w  uczelni talm udyczno-ra- 
binicznej (w b e t h a m i d r a s z u ) ,  traw iąc naj­
lepszy i najw rażliw szy wiek człowieka na 
ja łow ych i czczych „studyach" dyalektyczno- 
scho lastycznych ; ponieważ zaś odznacza! się 
dobrą pamięcią i bystrym , żyw ym  umysłem, 
koryfeusze ghettowi rokowali m u św ietną 
przyszłość rabina... Ale w poniewolnym 
adepcie przeżytej „uczoności" tliły na dnie 
duszy szlachetniejsze dążenia w zw yż, nie­
pokojąca jakaś tęsknota za światłem, za kul­
turą, za praw dziw ą nauką, za now oczesną 
w iedzą. Jak sobie później uświadomił, w tajni 
jego serca żarzyło się żywiołow e pragnienie 
służenia sw em u społeczeństw u, w yrw ania się 
z ciasnych m urów  w stecznictw a na słone­
czną areną bujnego życia, aby połączyć się 
z narodem  polskim i jako ż y d - P o l a k  pra­
cow ać pospołu dla dobra wspólnej ojczyzny. 
T o  też nie zrażając się żadnemi przeciwno­
ściami, porzucił stęchłe izby betham idraszowe 
i ponure zaułki ghetta rodzinnego, i, nie­
św iadom y jeszcze działającej w nim siły a- 
symilacyi, ale rwąc się do niej niby żyw io­
łow ą party potęgą, ją ł sam orzutnie i z nie­
w ygasłą  gorliwością spragnionego wiedzy 
sam ouka uczyć się języka polskiego, aby u- 
możliwić sobie studyum  wszelakich przed­
miotów, koniecznych do złożenia egzam inu 
dojrzałości w  szkole polskiej. Przeszedłszy 
gruntow nie gram atykę Małeckiego i K ryń­
skiego oraz przysw oiw szy sobie —  pomimo 
wielkich trudności, gdyż dykcyonarza hebraj- 
sko-polskiego jeszcze niem a —- słownictwo 
polskie, m iody nasz Polak, bez niczyjej nie­
mal pomocy zabrał się do arytm etyki, histo­
ryi, łaciny i t. d. ... i obecnie gotów jest 
przystąpić do egzam inu na maturę (zam ierza 
bowiem studyow ać na uniwersytecie krako­
w skim  lub lwowskim), lecz na przeszkodzie 
staje mu kw estya służby w ojskow ej, g rożą­
cej kilkuletnią przerwrą...

Takie są  — w krótkim zarysie — dzieje 
naszego autora hebrajsko-polskiego. Ale aby 
uniknąć zarzutu subjektyw nego przedstaw ie­
nia rzecz\ą wolę dać głos sam em u bohate­
rowi niniejszej relacyi. P. Aschenm iihl bo­
wiem podczas pierwszej zaraz bytności swej 
w ręczył mi na piśmie, p. n. „Moje życze- 
nie“ , sw e w yznanie wiary, będące samorzu- 
tnem , szczerem  i w ym ow nem  świadectwem  
o drzemiącem w  duszy żydów polskich ży- 
w em , powiedziałbym : ż y w i o 1 o w e m dąże­
niem a s y m i l a c y j  n e m, jakiego żaden li- 
tw acyzm , nacyonalizm  lub jakiltolw iekbądź 
inny ruch s z t u c z n y ,  efem eryczny, przygłu­
szyć nie zdoła. Przytaczam  doniosły ten do­
kum ent in  e x t e n s o .  mimo czyli raczej w ła 
śnie, że tchnie on świeżością i naiw nością 
młodzieńca dopiero co wyzw olonego i uśw ia­
domionego. Oto treść „życzenia11 młodocia­
nego p a try o ty :

„Pragnę jako polski izraelita w znieść 
m ost duchow y, łączący dwie kultury dwóch 
ludów, zam ieszkujących Polskę i wspólnie 
uciskanych i uciemiężonych przez inne mo­
carstw o szczepu słow iańskiego, które nieda­
w no owładnęło znaczną częścią wspom nianej 
ziemi, i usiłuje niszczyć i burzyć nagrom a­
dzony skarb kulturalny narodu. T ym i dwom a 
ludami są izraelici i Polacy. M ieszkają oni 
w szyscy i żyją na ziemi polskiej, ale istnieje

między nim i dość wielka różnica, a miano­
wicie: pierwsi osiedli w niej po straconej oj­
czyźnie Palestynie i po opuszczeniu innych 
krajów ; są  pozbawieni łączności narodowej 
i rozprószzni po całej prawne kuli ziemskiej ; 
drudzy zaś pozostają na  swoim terytoryum , 
lecz, znajdując się pod obcem zw ierzchni­
ctwem , pozbawieni są wszelkich praw  narodu 
panującego. Ów naród polski, obecnie uci­
skany  materyalnie i duchowo przez obce mu 
plemiona i podległy ich w pływ om , — okazał 
niegdyś niemałe względem nas izraelitów do­
brodziejstwa, wiecznej wdzięczności g o d n e : 
kiedy mianowicie w szystkie m ocarstw a usi­
łow ały  zgładzić ród Jakóba i zatrzeć pamięć 
Izraela z całej powierzchni ziemi — wtedy 
naród polski był mu tarczą, pow strzym ał go 
i w spierał... Kiedy żaden kraj cywilizow any 
nie chciał nas tułaczów , bezdom nych i po­
zbaw ionych sił obronnych przytulić — Pol­
ska okazała nam  sw oją gościnność... W  cza­
sach, kiedy krew  ludzka niewinna lała się 
potokami wzdłuż ulic miast, kiedy palono 
ciała niew innych na stosach za każde wolne 
słow'o, lub w olną m yśl — w tedy Polska roz­
tw orzyła na oścież w rota sw oje i podała 
prześladow anym  przez ów czesny Kościół dłoń 
braterską, i dobrodziejstwam i okryła rozu­
mnej tolerancyi...

„T ak  więc my izraelici pow inniśm y za 
okazane nam  dobrodziejstw a w yw dzięczyć 
się i kształcić potomków, naszych, urodzo­
nych w  tym  gościnnym  kraju, nietylko w  he- 
brajszczyźnie, lecz i w po lskości; i z ust 
■dziatwy naszej rozlegać się pow inna m owa 
polska !...

„Jak  izraelici polscy, tak rów nież i ka­
tolicy mało się interesują Biblią, tym s k a r ­
bem ludzkości, tą księgą św iata, której na­
dano miano „Pism a św iętego11. W  czasach, 
kiedy ucywilizowana Anglia uw aża Biblię za 
przedmiot konieczny i niezbędny do osiągnię­
cia dojrzałości uczniów, szkołę kończących ; 
kiedy w uniw ersytetach niemieckich kwitnie 
nauka języków  wschodnich, i w instytucyach 
judaistycznych w ykłada się w oryginale Bi­
blię i wszelkie wiadomości judaistyczne, — 
w naszej Polsce w szyscy bez w yjątku, czy 
to izraelici, czy chrześcijanie odnoszą się obo­
jętnie do tej gałęzi naukow ej, która stała się 
źródłem kultury wszechludzkiej, i była zara­
zem rodzicielką nauki chrześcijańskiej. W  cza­
sach, kiedy liczba garnących się z zapałem 
do wiedzy judaistycznej w zrasta  i grono bie­
głych judaistów - chrześcijan się w zm aga; 
i w czasach, kiedy instytuty judaistyczne za­
graniczne słyną z badań i odkryć ze św iata 
biblijnego, talm udycznego i starożytnego 
W schodu, — uczeni nasi w  Polsce nie mają 
pojęcia o tej prastarej, kilkutysięcznoletniej 
księdze, mającej taką w artość i znaczenie pod 
względem etycznym  i hum anitarnym ... o tej 
księdze, która wzbogaciła sw oją w zniosłą 
poezyą, myślam i i w yrażeniam i w szystkie 
prawie języki i literatury, i stała się „Księgą 
ksiąg" u w szystkich ucywilizowanych naro­
dów, zam ieszkujących kulę ziemską...

Jako polski izraelita i zapalony hebraita 
dążę do wzniesienia wspólnego m ostu du­
chowego, łączącego języki, literatury i kul­
tury dwóch m ieszkających razem  na jednej 
ziemi narodów . Mostem takim są podręczniki 
naukow e, słowniki i leksykony, za pomocą 
których żydzi i chrześcijanie w  Polsce mo­
gliby wzajem nie poznać odrębne sw e kultury 
i języki. W  taki sposób, może, zagasłaby 
iskra wzajem nej nienawiści, szkodzącej roz­

w ojow i etycznem u i hum anitarnem u! Zapa­
now ałyby wtedy między tym i dw om a lu­
dami, zam ieszkującym i Polskę, zgoda i po­
kój, co przyczyniłoby się do ogólnego ro ­
zw oju k r a j u ............................................................

Niechaj nasi w spółobywatele, doktorzy 
polscy, bądź izraelici, bądź chrześcijanie (prze­
w ażnie księża i inni duchowni) zapoznają się 
z językiem  hebrajskim , św iętym  i pięknym 
językiem  proroków ; niech poznają wieloletnią 
kulturę naszą judaistyczną i u tw ory na jw y­
bitniejszych m ężów  hebraitów ...

Niechaj się dowiedzą, kim są synow ie 
Jakóba, a będą się odnosić przyjaźniej do 
tego plemienia rasy semickiej, którego nauki 
moralne istnieją w  przekładzie czterechset 
dw unastu  języków  różnych. Toć plemię to 
do najstarszych zalicza się w pochodzie wie­
ków', a z łona tego pow stał Mistrz, którego 
ideje stały się udziałem św iata całego...

Niechaj znow u z drugiej strony nasi 
w spółw yznaw cy, urodzeni w  Polsce, zapo­
znają się z językiem  i literaturą tej ziemi, na 
której m y żyjem y, której powietrzem oddy­
cham y i której chleb pow szedni spożyw am y... 
W  innych krajach cywilizowanych, dokąd 
tylko Jakób w ygnany został, już  zdaw na 
starano się o założenie takiego m ostu ducho­
wnego, łączącego kulturę hebrajską z kultu­
ram i tam tejszych krajów  — więc już czas, 
abyśm y się wzięli i m y izraelici polscy go­
rąco i pilnie do w ykonania tego pożyteczne­
go i od daw na już w naszym  kraju konie­
cznego dzieła...

Salamon Hirsch Aschenmiihl".
Proste, serdeczne te słow a samodziel­

nego żyda-Polaka chyba nie w ym agają ko­
m entarza. Nie tu też miejsce wchodzić w bliż­
szą ocenę jego w yw odów , szczerym, sam o­
rodnym  nacechow anych patryotyzm em . Ale 
szczególną zwrócić muszę uw agę na tę oko­
liczność, że miody nasz żyd-Polak, w yszły 
z ghetta zapadłego miasta prowincyonalnego, 
który c z u ł  p o  p o l s k u  zanim jeszcze mówił 
po polsku, — że ten syn ziemi polskiej do­
bitniej i skuteczniej obala doktrynerstw o w sze­
lakich syonistów , nacyonalistów  i wogóle 
przeciwników asymilacyi, aniżeli sążniste ar­
tykuły polemiczne. Czemże są jakieś usiło­
w ania naszych separatystów  wobec tej ży ­
wiołowej poprostu siły, której na imię „Asy- 
m ilacya!“ Cóż pom ogą kongresy, związki 
żaków  szkolnych i podobne środki „polity­
czne “ ? L ’a s  s i m i l a t i o n  e s t  e n  m a r c h e !

WARSZAWA. Henryk Lichtenbaum.

Przegląd prasy prowincyonalnej.
Refleksye powyborcze.

Rzadko prasa nasza  prowńncyonalna 
w znosi się na poziom rozw ażań zasadniczych. 
Zw ykle przew aża ton osobisty, lokalny, w i­
dzimisię m ałom iasteczkowego urabiacza o- 
pinii. Po obecnych w yborach nie spotkaliśmy' 
teź w licznych pism ach, w ychodzących na 
prowincyi, artykułów , w yzierających progra­
mowo poza rogatki m iasteczka i chw ytają­
cych rzecz z głębszego, podstaw ow ego s ta ­
now iska. Chlubny w tej mierze w yjątek s ta ­
now i „Gazeta kolom yjska“ w  której zdarzało 
nam  się już nieraz spytykać artykuły', trafno­
ścią sw ą i pow agą odcinające się od szarego 
tła, w którem tonie prasa prow incyonalna. 
W  ostatnim  num erze „Gazety kołom yjskiej“

===== M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T ,  P a ń  = = = = =MMLCI BLMUSTEIN
■■■ Lwów ul. Wałowa 11 • = = =

P o l e c a  p i ę k n ą  b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  c h u s t e c z k i  

l n i a n e ,  h a f t y  d o  b i e l i z n y ,  k o s t i u m y  i  p ł a s z c z e  

k ą p i e l o w e ,  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  f i r a n k i  i  k o m ­

p l e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e .  Najlepsze dodatki do krawieczyzny.
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sp o ty k a m y  doskona ły  a r ty k u ł  p. t. „Refleksye 
pow yborcze" ,  który  w  całości zam ieszczam y  :

Rekryminacye polityczne są bez znaczenia, 
są  bez wartości, gdyż jak z jednej strony to, co 
się stało nie może się odstać, tak ze strony 
drugiej — niemal w regule — do pewnej akcyi 
politycznej nie można stosować formułek stałych 
ani środków z góry przygotowanych, lecz raczej 
odnośny akt polityki z tymi wszystkimi momen­
tami, które mu towarzyszą, będą w chwili 
decydującej stanowiły o środkach i sposobach, 
użyć się mających w celu osiągnięcia skutku.

Zapatrywania wspomnianego nie należy 
odnieść i stosować do wydobywających się 
w akcyi politycznej objawów, o ile one są do 
pewnego stopnia zasadniczego i ogół cały obcho­
dzącego znaczenia. Takie objawy sondować i ująć, 
przez najwszechstronniejsze omówienie analizować 
i rozpoznać jest poważnym obowiązkiem publi­
cystyki.

Jednym z takich objawów w przeprowadzo­
nych w kraju niedawno wyborach do parlamentu, 
jest akcya wyborcza syonistów.

Akcya ta wywiązała następujące refleksye:
Wobec wiecznych zapewnień i zaklinań, iż 

syoniści nie odnoszą się do was wrogo, że 
owszem przeciwnie uważają się za obywateli 
powołanych równo z nami do pra:y około dobra 
kraju, należałoby się spodziewać, iż w akcyi takiej 
jąką jest wybór posła do Rady Państwa zechcą 
bodaj próbować jakiegoś z nami porozumienia, 
że nawet w wypadku gdyby do porozumienia 
w kierunku wspólnej i zgodnej akcyi przyjść nie 
mogło, nie wdrożą oni przecie akcyi wyborczej 
wykluczając nas z góry od możliwości jakiegoś 
nawet zainteresowania się. No a przecie tak nie 
j e s t ; a przecie już zawiadomienia o zebraniach 
i zaproszenia na takowe dokonywają się w nie- 
porozumialym dla nas żargonie i w hebrajskiej 
pisowni nam nieznanej; wszak językiem na tych 
zebraniach jest obcy nam żargon.

Czy można wierzyć w to, by żaden z her­
sztów syonistycznych istotnie nie zastanawiał się 
nad tem, iż najważniejszem znamieniem obecnej 
ordynacyi wyborczej jest jej powszechność 
w miejsce dawnego systemu kia owego, że więc 
z powszechnego wyboru wyszły poseł ma obo­
wiązek zastępowania interesów całego okręgu 
wyborczego, że konsekwentnie tody zachodzi ko­
nieczność, by ogół miałmcżność zetknięcia sięz kan­
dydatem na posła, wyrozumienia jego wierzeń i po­
glądów na pewne ogół obchodzące sprawy, tu­
dzież poinformowania go o potrzebach i życze­
niach. Czy panowie ci istotnie nie zastanowili się 
nad tem, iż stawiając kandydaturę syonistyczną, 
tem samem pozbawiają nas prawa wyborczego, 
ba nawet zastępstwa w parlamencie, w wypadku 
dokonania takiego wyboru ?

Ależ taka separatystyczna akcya wyborcza 
nie kończy się li na negacyi z naszej s t rony ; 
ona siłą zachowawczości własnej wyzywa nas do 
tem energiczniejszego łączenia się i solidarnego 
wprost postępowania — jakto nie poraź pierwszy 
się okazało przy wyborach ostatnich zarówno 
u nas w mieście, jakoteż i w innycn okręgach 
wyborczych.

Brak lojalności wobec współobywateli z jed­
nej, zaś z drugiej strony brak taktyki i zrozumie­
nia dla oportunizmu byłyby u żydó\y kulturą 
wysoko stojących wprost rażące, gdyby — co . 
dość powszechnie kolportuje — podtrzymanie sy­
onizmu nie miało tła mocno egoistycznego, pole­
gającego na utrzymaniu sprężyny przeznaczonej 
do wysuwania prowodyrów po barkach jeszcze 
nieuświadomionej masy ludności żydowskiej.

Dalszym momentem, który w akcyi wybor­
czej syonistów jest stałym objawem, to owa po­
lityczna bezbarwność tego ruchu.

Rzecz bowiem pojedyncza, że partye naro­
dowe a już wcale religijrje są tylko niewłaści­
wymi partyami, skoro takim stronnictwom brak 
programu w odniesieniu do państwa i tegoż 
ukształtowania.

Ta polityczna bezbarwność polityki syonis- 
tycznej sprawia, iż poseł taki dostąpić nroże co 
najwyżej roli pokojowej u innego stronnictwa, 
że więc efektu z takiego posłowania nie bardzo 
się moż = a spodziewać. Gorszym o wiele jest 
jednak zarzut z tej bezbarwności przez wrogów 
żydowstwa ukuty, zarzut mianowicie niezdolności 
żydów do przejęcia się dla myśli ojczystej, uza­
sadniając go tem, iż żydzi hołdują zbytnio kapi­
talizmowi, nieuznającemu jakichkolwiek kordonów 
tub slupów granicznych.

Przy wyborach syonizm odniósł porażkę na 
całej linii; co więcej głosy oddane na kandydatów 
syonistów są minimalne.

Objaw to znowu znaczący, dowodzi bowiem, 
iż ruch ten z ideałów obskubany a do realizmu 
niezdolny, zaczyna upadać. Tak też przyjść mu­
siało, gdyż nigdy nie mieliśmy wiary w zdanie 
Herdera o żydach, jakoby to u nas był lub mógł 
być czynnnik „obcy".

Stanowisko Lelewela wobec 
dziejów i spraw żydów polskich.

(Dokończenie).

Sąd —  w brew  oczywistości — potępił 
bezwzględnie żydów. Słusznie zaniepokojeni 
tent, bowiem przewidujący niekorzystny dla 
nich pod w pływ em  w yroku — a zw łaszcza 
jego m otyw ów  — zw rot w nastroju opinii 
publicznej, zwrócili się oni o radę i pomoc 
do Lelewela.

W yraźna stronniczość i nieobywatel- 
skość sądu oburzyła św iatłego starca. Na 
sam ym  też wstępie rozpraw y swojej określił 
on w yrok jako „sądow ą satyrę na niespra* 
w iedliw ość"1). W yrok ten — powiada — 
„zam iast uciszać i koić, drażni i jątrzy, w y ­
tacza tow arzyskie i religijne zawziętości, roz­
budza w m ieszkańcach jednej ziemi fanatyzm . 
N ieprzystępny pojęciom cywilizacyi zachodu, 
grzęźnie w  odmęcie w yobrażeń, i krajowców, 
zam ieszkałych od oOO lat, zwie przybyszam i, 
gromi niewiernych, co nie cisną się do chrztu, 
chciałby chrztem przekształcenia dopełnić"2).

Oburzony — już ze stanow iska h isto ­
ryka i etnologa — na uw ażanie żydów  za 
„przybyszów ", dowodzi, że jeśli m ożna od­
m awiać słusznie przynależnej nazw y kra­
jow ców  ludziom, przebyw ającym  od ośmiu 
już wieków na ziemi polskiej, to „przyby­
szam i są  również M azurzy czy Polacy, przy­
byszam i szlachta lachy z Saksonii, Kaukazu 
czy Szwecyi, przybyszam i mnogie ludności 
wiejskie, mianowicie z N iem iec"3). W ypom ina 
też sądow i, który zdaje się o tem nie pa­
miętać, że już w r. 1807 żydzi, jako krajow cy 
i Polacy „de ju re", praw o obyw atelstw a o- 
trzymali. „A sąd zaprzecza tej części ludno­
ści polskiej wiekami pozyskanego praw a o- 
byw atelstw a, poczytując ich za przybyszów  
od wczoraj. W  innych krajach uw ażani za 
krajow ców  i obywateli, tylko w Polsce ży­
dzi za coś obcego są poczytyw ani".

Niemniej ostrą odprawę znalazły też 
inne, użyte w  m otywach w yroku oraz w  ar­
tykule Lesznowskiego, argum enty. W yrażona 
— pod obłudnym  pozorem konieczności o- 
chrony ogółu polskiego — obawa, aby ży­
dzi, dotąd odosobnieni, a chcący się unaro­
dowić, zbytniej przewagi nad ogółem nie 
wzięli, — w yw ołuje szyderczą uw agę Lele­
w ela: „Zaw sze jedno i to sam o sprzeczne 
kolo: źle, że m asy nie okazują tendencyi do 
do narodowienia się, a źle i strach, że indy­
widua, w szkołach narodow ych poduczone, 
narodowić się p ragną"4).

Potępiając odpychanie żydów, pragną­
cych się narodowić i czujących się Polakami, 
burzy się z drugiej strony szczery liberalizm 
Lelewela przeciwko wyw ieraniu jakiegokol­

wiek nacisku na m asy żydowskie, uw ażając, 
że tak czynili „faraony egipskie". „Nie w y­
myślajcie — powiada —  zapór ani nie ogra­
niczeń, opiekujący się żydami, nie zagrażaj­
cie im m usem  ani głodem. Podajcie im moż­
liwe środki do podjęcia więcej produkcyjnej 
pracy, podajcie im bez w strętu braterską rękę 
do udziału w w aszem  przedsiębiorstwie, do 
posług i wspólpracow nictw a, powołujcie do 
w spólnego zatrudniania, postępujcie względem  
nich moralnie sami — a w ów czas znajdzie­
cie m oralnych i uczciw ych1'5).

Pojm ując w  ten sposób zadanie obyw a­
telskie względem żydów, ostro grom i Lele­
wel sąd, „k tóry  powinienby przecież wiedzieć, 
że żydzi z ziem, jakie posiadali, z czasem  
wyzuci, do usług publicznych, jakie pełnili, 
stracili przystęp". Sądowi zaś zdaje się to 
zaw adzać, że „żydzi od 800 lat żyją płoda­
mi polskiej ziemi, nabytem i za ciężko zapra­
cow any grosz, że są  w  obyczajach surow i 
i moralni, że nie rozpusto wali, nie zbytko w a­
li, nie hulali, wódką, nie zalewali się, budo­
wali sobie synagogi, szpitale i o pow szechną 
plemienia sw ojego instrukcyę dbali"6).

M ocny protest ze strony Lelewela w y­
w ołany też został przez pogląd, że należy 
zm usić żydów nędzą i głodem do odm iany 
życia, co wyrażało się np. w pow oływ aniu 
ich do. pracy na roli, a rów nocześnie w yda­
niu rozporządzenia, aby żydom, na roli osia­
dającym  nie powierzać żyznej, produkcyjnej 
ziemi, tylko w ydm y, sapy i piaski. „S truch­
lałby Czacki na taki argum ent, gdyby z grobu 
pow sta ł" ')  —  dodaje zraniony w poczuciu 
sprawiedliwości starzec na ostateczne potę^ 
pienie niefortunnego pomysłu.

W spom niaw szy mistrza swego, Czac­
kiego, przytacza też z uznaniem  słow a jego, 
że wobec pow inow actw a duchowego, zacho­
dzącego między religią żydow ską a chrześci­
jańską  (prorocy Izraela są prorokam i i dla 
chrześcijan, księgi kanoniczne żydow skie są  
księgami, które i religia chrześcijańska m ię ­
dzy święte liczy, a gdy M ojżesz i E liasz 
zniknęli, w  chwale niebieskiej zatopieni, zo­
stał Sam  (Chrystus) rzekłszy: „nie przy­
szedłem zmieniać zakon, tylko go dopełniać") 
„winien chrześcijanin korzyć się w bóżnicy, 
jak  się korzy we w łasnym  kościele".

Potępiwszy bezwzględnie argum entacyę 
sądow ą, którą uw aża „za organy myśli in ­
dywiduów w yjątkow ych jak  chciałby

') J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859", 
str. 19.

-) J. Lelewel: „Sprawa żydowską w r. 1859“, 
str. 25.

3) J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859“, 
str. 14-

4) J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859“,
str. 26.

wierzyć — z narodu polskiego", pragnie 
w szakże gorący patiyota obronić ogół rodzi­
mego społeczeństw a przed zarzutem  wrogiej 
względem żydów stronniczości. Zdaniem jego 
jest krzywdzeniem  narodu twierdzenie, ja k o ­
by pojęcia ludności polskiej stały na zaw a­
dzie zbrataniu się z żyd im i i uobywateleniu 
ich. „S to ją na zawadzie kierownicy spraw y 
publicznej, ci, co się czepiają jej steru, sto ją 
na zawadzie złośliwe bigoty, z w yżyn sw o­
ich ludzkość obrażające, a za nimi trw ożne 
ciemnych um ysłów  zam ierzania. Niecne in- 
dywidyów w ykrzyki, poczytujące się za re­
prezentantów bądź pojęć ludu, bądź obyw atel­
skich interesów, rzucające wobec św iata  pla­
mę na polski n aró d ".3)

Z młodzieńczą żyw ością i ciepłem skre­
śloną rozprawę, pisaną „w  zm roku życia, 
zdała od wspólnej ojczyzny naszej, m iłując

6) J. Lelewel: .Sprawa żydowska w r. 1859“, 
tamże

i;) J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859‘ , 
str. 12

7) J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859“, 
str 15.

W. ADAMSKI LWÓW, AKADEMICKA (HOTEL GEORGE A)
T A P E T Y ,  D Y W A N Y ,  M A T E B Y E  M E B L O W E ,

Ź A L U Z Y E  i STO RY.
CHWIKI i WZORY OPLATNIE.
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tę w spólną m atkę naszą, pragnąc widzieć 
w ątek  jej przyszłości naw inięty na w rzecio­
no odrodzenia i błogości", kończy Lelewel 
natchnionem  iście proroctwem : „O tw orzy się 
księga obyw atelska. Siła wieku, światło w ie­
ku przełamie zawziętości i przesądy. Zostanie 
szlachta przy sw ych zaszczytach, przy dro­
gich w spomnieniaeh zeszłych zasług. Przyby­
szem będzie od w czora przybyły, a jakiego­
kolwiek w yznania krajowiec wedle woli swej 
zapisze się w  obyw atelską księgę, aby użył 
pełnych praw cywilnych i politycznych, ja ­
kich dziś obywatel polski pozbaw iony".

Już po napisaniu tej obrony żydów, 
stwierdzi! genialny jej autor raz jeszcze przed 
zaw arciem  na zaw sze jasnow idzących oczu 
niezm ienne hasło sw ojego ży c ia : nieuznaw a­
nie żadnych różnic między rodakam i odm ien­
nego w yznania. W pozostaw ionym  testam en­
cie w kłada na przyjaciół sw oich" Feliksa 
Jastrzębskiego i Ludw ika Lublinera (jak w ia­
domo, żyda) obowiązki w ykonaw ców  ostat­
niej sw ej woli „w szyscy razem lub każdy 
z osobna".

Ciekawem jest z kolei, jakiem  — wobec 
tak  w yraźnie zaznaczonego słow em  i czynem 
stosunku Lelewela do żydów polskich— było 
zachow anie się ich względem niego ? Jak 
wiemy, ów czesne stosunki cenzuralne unie­
możliwiały publiczne w  tym  względzie uczuć 
ludności głoszenie. Z podań ustnych więc 
tylko i dowodów rękopiśm iennych sądzić mo­
żemy, w  jaki sposób żydzi reagowali na 
stosunek do nich Lelewela.

W iadom o nam  też z tych źródeł, że 
naw et żydzi zachow aw czy, których w  po­
dziw w praw iały wiadomości wielkiego histo­
ryka z zakresu hejbrajszczyzny i nauk ju d a­
istycznych, otaczali imię jego głęboką czcią, 
a bogobojny pewien cadyk w yrazić się miał 
naw et, że Lelewelowi dostać się musi pier­
w sze miejsce „ w  niższym  rzędzie", prze­
znaczonym  — wedle wierzeń żydowskich — 
dla „cnotliwych z pośród narodów nieżydow- 
skich."

Co się tyczy św iatlejszej, uobywatelonej 
stery żydów  polskich w-spółczesnych Lele­
welowi, z pośród których wielu liczył on o- 
sobistych przyjaciół, stosunek jej do niego 
pełen w iary i ufności w yraźnie wyziera 
z sam ego chociażby faktu zwrócenia się do 
L eleuela  z prośbą o „należyte kw estyi ży­
dowskiej wyświetlenie".

Gdy też doszła do kra ju  w ieść żałobna 
o zgonie wielkiego uczonego i działacza, w y­
stosowali żydzi w arszaw scy odezwę w  jeżyku 
hebrajskim 2) do całej ludności żydowskiej 
w kraju, w zyw ającą do urząd :enia żałobnych 
nabożeństw  we w szystkich krajow ych syna­
gogach3) za spokój zacnej jego duszy.

‘) J. Lelewel: „Sprawa żydowska w r. 1859,“ 
str. 19.

2) Odezwę tę w przekładzie polskim ogłosił 
świeżo w Świecie p. Dawid Kandel.

3) Jak zaznaczyliśmy już na wstępie, o odby­
ciu nabożeństw żałobnych w synagogach wiado­
mo nam jedynie z ustnych opowiadań żyjących 
obecnie ich uczestników. Prasa współczesna mu­
siała z konieczności przemilczać o nich, skutkiem 
czego oprzeć mi się wypadło na ustnych tylko 
podaniach. Już w trakcie drukowania artykułu 
niniejszego udzielono mi też łaskawie, wiadomo­
ści o urządzonem w parę tygodni po zgonie Le­
lewela, uroczystem na jego cześć nabożeństwie 
żałobnem w synagodze przy ulicy Daniwiłoczow- 
skiej. Na obchodzie tym, urządzonym przy współ­
udziale kantora, chóru, a przedewszystkiem świe­
tnego kaznodziei, d-ra Jastrowa, obecni byli liczni 
przedstawicieje zarówno gminy żydowskiej, jak 
inteligencyi chrześcijańskiej. Obchód sam wypadł

W ezw anie to sław i „wielkiego mędrca 
z cnotliwych chrześcijan, Joachim a Lelewela, 
którego czyny i postępowanie są  tak wielkie, 
że nie starczyłoby papieru na  ich opisanie". 
Odezwa w ylicza też pokrótce tylko zasługi 
Lelewela dla kraju całego i dla żydowskich 
jego m ieszkańców, w yrażając niezłom ną na­
dzieję, iż „ostatnie przedśmiertne jego słow a 
(skreślone w  przytoczonej przez nas rozpra­
wie p. t. „Spraw a żydow ska w r. 1859“) 
zakw itną i w ydadzą pożądane plony, jak  
istotne zapuściły już  korzenie w sercach oby­
wateli kraju naszego, pobudzając ich do 
wyciągnięcia bratniej dłoni i m ianow ania nas 
braćmi swoimi."

Opierając się też na księgach świętych, 
nakazujących żydom  zachow ać wdzięczność 
dla ich dobrodziejów, w zyw ają autorzy odez­
w y do odprawiania obchodów żałobnych, 
modłów i psalmów, do wspom inania duszy 
Lelewela w modlitwie „El mole rachm im “, 
„jak przystoi pamięci tego nieskazitelnego 
człowieka".

T ak  uczcili pamięć Lelewela żydzi w spół­
cześni mu. Krępujące w arunki zew nętrzne 
rzuciły zrazu dla pokolenia następnego za­
słonę niepamięci na postać duchow ą wielkiego 
historyka.

Okoliczności tej przypisać niewątpliwie 
należy fakt, że postać wielkiego m ęża nie 
stanęła w świadomości ogółu naszego — w 
szczególności odnośnie do poglądów Lelewela 
na spraw ę żydów w  Polsce — obok Czac­
kiego i Butrymowicza, a bodaj na w yższym  
jeszcze od nich piedestale.

Dzisiaj z okazyi obchodzonej uroczyście 
przez kraj cały półwiekowej rocznicy zgonu 
Lelewela, święconej rozpam iętywaniem  słów 
jego i czynów, nadeszła pora uwypuklenia, 
w całej promiennej gloryi skarbów  myśli i u- 
czuć, w wiekomne dzieła jego na nieśm ier­
telną pamięć zaklętych.

W  zgodnym  chórze hołdów, składanych 
przez cały naród polski niepożytem u ducho­
wi wielkiego historyka i działacza, nie zbrak­
nie też głosu Polaków-żydów, płynącego z 
głębi serc, przepełnionych czcią i w dzięczno­
ścią. R. Centnerszwerowa.

Z piśmiennictwa.
Artur Gruszecki. Litwackie mrowie. Warszawa r.

1911. Nakładem Gebethnera i Wolffa.
Autor odtworzył galeryę typów  rzeczy­

w istych i naszkicow ał tło w arunków  spo- 
łeczno-narodow ych, w  których żyją i dzia­
łają t. zw. „litw acy“. Obok typów  ujem nych, 
niekulturalnych, a naw et w prost nikczem nych, 
—autor odmalował dwie postacie z pośród 
„litwaków* w ybitnie szlachetne, których 
przeżycia w ychodzą poza sferę zabiegów pie­
niężnych i poza koło barbarzyństw a nacyo- 
nalistycznego.

P. Artur Gruszecki do napisania po­
wieści swojej użył jednak niewielkiej liczby 
środków  artystycznych, książkę cechuje przy- 
tem ubóstw o po m y słó w ; liczba ich jest tak 
mała, że autor niektórymi posługuje się pa­
rokrotnie ; razi również miejscami sztyw ność 
i sztuczność dyalogów.

Nie zmienia to jednak  rzeczy, iż środo­
wisko- litwackie zostało dość wiernie odtwo-
niezmiernie uroczyście, d-r Jastrow wygłosił prze­
piękną mowę, chór odśpiewał pieśni patryotyczne 
w języku polskim, a w końcu rozdano obecnym 
portrety zmarłego.

rzone. Nie da się wcale zaprzeczyć, że w ię­
kszość tych przybyszów  z Rosyi i L itw y 
nastrojona jest nacyonalistycznie, a przez to  
sam o już nieprzychylnie względem polskości, 
idealne zaś typy w rodzaju Saszy i Soni 
znikom ą stanow ią m niejszość, jak  to się 
dzieje zresztą powszechnie, we w szystk ich  
niemal środow iskach i społeczeństw ach 
w spółczesnych.

Znajdą się niewątpliwie tacy, co ze ­
chcą powieść p. A. Gruszeckiego o k rzyknąć  
jak  utwór antysemicki. Opinię taką opierać 
będą na tej podstawie, że autor spekulacyę 
i nieuczciwość kupiecką przypisuje w yłącznie 
litwakom, podnosi zaś sum ienność i troskę 
o dobro spożyw cy kupców i przem ysłow ców  
polskich. Przeciw takiej opinii przem awia to 
przedewszystkiem , że obok uczciwego kupca 
Polaka, Falutyńskiego, autor staw ia uczciw e­
go kupca Kleinwega, żyda spolszczonego. 
Nie może być m ow y nietylko o antysem i­
tyzmie autora, ale nawet, z pewnem  zastrze­
żeniem, o antylitwacyzm ie, albowiem p. G ru­
szecki z w idoczną sym patyą zw raca się do 
Saszy  i Soni, dzieci spekulanta F iszkuna, 
które cierpią z powodu ideologii rodziców, 
brata Aleksego i całego otoczenia. Jeżeli m o­
żna mówić o tendencyi w  powieści „L itw ac­
kie m rowie", to jedynie o tendencyi antyna- 
cyonalistycznej, zwróconej w  tym  w ypadku 
przeciw masie, kierującej się w skazaniam i 
despotycznego nacyonalizm u. Potw ierdza to  
stosunek autora do Saszy i Soni, którzy po­
niekąd sami uchodzić m ogą za antylitw aków , 
albowiem podzielić nie mogą nieprzychylności 
sw ego otoczenia dla społeczeństw a polskiego, 
ani też przejąć się duchem spekulantów  lit- 
wackich.

Obecność w  powieści takich postaci, ja k  
M ieczysław i Irena, dzieci kupca Kleinwega, 
spraw ia niewątpliwie ulgę. Autor świadom ie 
przeciw staw ia Kleinwegów gruboskórnym  
Fiszkunom , ażeby przez kontrast uwidocznić 
kulturę żydów spolszczonych, w yrażających 
się zarów no w  poglądach i przekonaniach, 
jak  w życiu codziennem i stosunkach to ­
w arzyskich, i ażeby z drugiej strony poka­
zać zacofanie i skłonności parw enjuszow skie 
owej rodziny titwackiej.

Osią zabiegów typu F iszkuna jest chęć 
zbicia wielkich kapitałów, w szystko jedno  
jaką drogą, drogą pracy, spekulacyi czy o- 
szustw a. T u  jednak należy uczynić pew ne 
zastrzeżenie. Postacie Falutyńskiego i Klein­
wega, uczciwych kupców  i ludzi uspołecz­
nionych, są bezw arunkow o prawdziwe. Jed­
nakże raczej uchodzić one m ogą za w yjątki, 
niż za regułę, panującą niemal pow szechnie 
w  świecie handlow ym  i przem ysłow ym . Na 
ogół najmniej dziś się dba o dobro nabyw cy. 
Gdyby p. Artur Gruszecki pisał powieść na 
tle stosunków  współczesnych, panujących w  
innych krajach uprzem ysłow ionych, i gdyby 
pozostał równie przedm iotowym , jak  i w  
sw ej pracy ostatniej, — znalazłby niewątpliwie 
„m row ie" niemieckie, francuskie, am erykań­
skie, niczem w  tym  względzie nie ustępujące 
„m row iu" litwackiemu. Równie bezwzględnie 
w  pogoni za zyskiem , równie zapalczywe 
w  walce o dolara. T yp  ojca F iszkuna, Ale­
ksego, M arkuna, jest to już  w  znacznym  
stopniu typ now ożytny, rozw ijający sie w  
piekle stosunków  kapitalistycznych i w  wirze 
gospodarki pieniężnej. Istnieją tylko różnice 
„kulturalne i obyczajowe" między litwakiem 
Fiszkunem , przybyłym  z M oskw y do Kró-

Y f t  ▼  Ż ą d a j c i e

^ T U T E K
^ i i h b i  F a b r y k :

MŚSmfSi,.I * 1 ^  I M  l  I S “  „opfIMus-^Sl
iryka tutek: „Primus“ — we lawowi e, ul. G ródecka  L. 35. ■ MBj
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lestw a dla zrobienia m ajątku i, powiedzmy, 
spekulantom  niemieckim czy am erykańskim , 
przyjeżdżającym  w tych sam ych celach do 
Rosyi. W łaściw a istota psychiczna „człowie­
ka in teresu” pozostaje ta sam a. T yp tego 
rodzaju parweniuszów jest jednym  z najbar­
dziej antypat\-Tcznych w życiu w spółczesnych 
społeczeństw .

Żałow ać trzeba tylko, że typ w śród 
przybyszów  jest liczny, bez względu na to, 
czy udaje mu się zbić kapitały, czy nie. 
Lecz w czynieniu uogólnień należy być o- 
strożnym . Możemy przecież śmiało twierdzić, 
nie ściągając chyba na siebie zarzutu bro­
nienia dziczyzny, że i w śród litwaków są 
żywioły, nie przesiąknięte duchem rozboju 
m erkantylnego, ani też nie biorące udziału 
w  pochodach nacyonalistycznych przeciw' 
polskości. Szkoda tylko, że żyw ioły te sta ­
now ią m niejszość i steroryzow ane są  przez 
czynne i zaborcze stery  nacyonalistów .

Oto uwagi, które się nasuw ają przy 
czytaniu powieści p. A rtura Gruszeckiego, 
stanow iącej jeden z w iększych obrazów na­
szych  stosunków  w spółczesnych.

Burzowir.

KRONIKA.
Od Redakcyi. Dr. Bertold M e r w i n  w y­

jechał na  dwum iesięczny pobyt letni za g ra­
nicę. U prasza się wszelkie listy i rękopisy 
przesyłać pod adresem redakcyi, a nie osoby 
redaktora. Z powodu t. zw . „m artw ego11 se­
zonu w akacyjnego następny num er „Jedno­
ści" wyjdzie w zwiększonej objętości dnia 
21. b. m.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna 
ImajbW ą'ńadiałrUposady w ^ sżkólach średnich 
następującym  profesorom i rzeczyw istym  
nauczycielom : nauczycielowi gimn. I. pol­
skiego w Stanisławowie, dr. Emilowi U ri-  
c h o wr i w gim nazyum  II. we Lwowie, nau­
czycielowi szkoły realnej w Krośnie, dr. Jó­
zefowi K r e t z o w i ,  w Złoczowie.

Rada szkolna kraj. zam ianow ała nauczy­
cielami w szkołach średnich zastępców  nau­
czycieli : Michała B r a n d s t a d t e r a  z gim ­
nazyum  VI. w e Lwowie w  gim nazyum  
w  Żółkwi, dr. Bertolda M e r w  i n a z g im na­
zyum  II. w e Lwowie w  gim nazyum  w  Ka­
mionce Strum iłowej, przydzielając go rów no­
cześnie do gim nazyum  II. we Lwowie, Ma- 
ksa L a n d a u a  z gim nazyum  w Brodach 
w tym sam ym  zakładzie.

Rada szkolna krajow a przeniosła: Zyg­
m unta  R e i s s a ,  nauczyciela gim nazyum  
w  Brodach, do gim nazyum  w  Drohobyczu, 
dr. Salom ona H a n d 1 a, profesora gim nazyum  
w  Brzeżanacb, do gim nazyum  w Sokalu, 
Mendla P a  r n e s  a, nauczyciela gim nazyum  
w  Przem yślu na  Zasaniu, do gim nazyum  
w Brzeżanach.

Mianowania na kolei. Tytułem  st. in­
spektora odznaczony : E 1 s t e r Ed., zast.
nacz. konserw acyi we Lwowie.

Tytułem st. kom isarza budow y odzna­
czeni : G o l d e n b e r g  J., zast. nacz. kons. 
w  Ickanacb, S c h r a g e r  A., kom. budow ni­
ctw a w Stanisław ow ie.

Do rangi VI. z płacą 4.800 kor. aw an­
sow ali z zaliczeniem od 1. stycznia 1911): 
W e i d e n f e l d  B., st. kom. bud. w  Czer- 
niowcach, S c h m a c h  M., st. kom. bud, 
i nacz. sekcyi. w  Rozwadowie, G o 1 d- 
s c h m i d t  H.,. tyt. inspektor, kontrolor kon ­
serw acyi w Czerniowcach.

Do rangi VII. z płacą 3.600 kor. posu­
n ięty : B u r  k e r  L., kom. bud. w  Rawie ru­
skiej.

Tytułem  insp. odznaczony: Da r - m
Izaak, st. kom. masz. zast. nacz. przy ogrze­
walni w  Stanisławowie.

Do rangi VI. z płacą 4.800 kor. aw an­
so w ał: K r a m p e l  L., tyt. insp., zast. nacz. 
w  oddziale 4 w  Czerniowcach.

Do rangi VII. z plącą 3.600 k . : L o w- 
b e e r  Ad. rewident w oddz. 4. w Krakowie, 
H | e r b s t  E ., kom. masz. w ogrzewalni 
w Czortkowie (z zaliczeniem od 1. stycznia 
1911).

Do rangi VI. z plącą 4.800 kor* aw an ­
s o w a ł: B u r s z t y n  E., nacz. urzędu kolej, 
w Szczakowej.

Do rangi VII. z płacą 3.600 k . : Z u c k e r  
M., oficyał urz. kol. we Lwowie, S t a u b  
G., rew. dyr. oddz. 6 we Lwowie, R o s e n -  
o h  1 M., ofic. w Przemyślu, T u c h l e r  J., 
oficyal w Stryju, O r b a c h  F. naczelnik sta- 
cyi w U strzykach, H u 11 e r I., oficyał w Bro­
dach, K a h a n e  J., tyt. st. oficyał w Czer­
niowcach, B i c k  A ,  oficyał w'e Lwowie, 
F i s c h l e r  W ., oficyal w Rzeszowie, H o ­
r o w i t z  AL, kom. oddz. 6 w  Stanisław ow ie, 
B l u m e n s t o c k  M., ofic. w  Oświęcimiu.

T ytuł inspektora o trzy m ał: T a u b  L., 
kasyer głów ny Dyrekcyi we Lwowie.

Do klasy VII. z płacą 3600 kor. aw an­
sowali ; E11 i n g e r Fr., rewident oddziału 
7 we Lwmwie, W a s s e r m a n n  L., rewident 
oddz. 7 we Lwowie, S ii s e 1 e s K., rew. 
oddz. 7 we Lwowie.

Ruska partya chrześcijańsko-społeczna. 
Przyjaciele i sojusznicy „narodu żydow skie­
go", protektorowie Standów  i Zipperów o- 
kazują się w nieszm inkow anej postaci. Bo 
oto, jak  pisma donoszą, onegdaj odbył się 
we Lwowie pierw szy zjazd mężów zaufania 
nowej partyi ruskiej : chrześcijańsko-spole-
cznej. W zebraniu tem uczestn iczy li: dr.
Aleksarjder Kulaczkowski, redaktor ukraiń­
skiego tekstu dziennika praw państw a, prof. 
uniw. dr. Cyryl Studziński, radcy sądow i dr. 
Józef Romanowicz i dr. Roman Kowszewicz, 
Aleksander Barwiński, prof. dr. Makowij, 
Cyryl Kachnikiewicz, literat dr. Suszko, prof. 
dr. Gerynowicz, znaczna liczba wyższego 
duchow ieństw a i nauczycieli. R eferow ali: 
radca dworu Barwiński o położeniu polity- 
cznem, a dr. Roman Kowszewicz o kw e­
sty ach ekonom iczno-społecznych.

N owa partya chrześcijańsko-społeczna 
za głów ny cel swej działalności powzięła 
napraw ę błędów dotychczasow ych kierowni­
ków i polityki ukraińskiej w Galicyi, posta­
now iła działać zgodnie z ukraińskim i posłami 
bukowińskim i (Smal-Stocki), na zasadach 
program u t. z. nowej ery, objętego deklara- 
cyą posła Rom ańczuka z 25. listopada 1890. 
Żebrani wysłali telegramy powitalne do pa­
pieża, kardynała sekretarza stanu, biskupów  
stanisław ow skiego i przemyskiego, następcy 
tronu i prezydenta ministrów.

Zwolennicy Syonu — na miejscu. Jakiś 
gorliwszy syonista z W arszaw y ogłaszał 
i w zyw ał młodzież syońską do urządzenia

wycieczki, która po przybyciu do Palestyny 
miała ten kraj zwiedzać pieszo. Pomimo dłu­
giego wyczekiwania, nie m ożna było zebrać 
10-ciu takich syonistów  i wycieczkę odw o­
łano. Syoniści wolą Syon... na miejscu.

Warsz. żargonowa prasa rozwodzi się o 
wypadkach galicyjskich ze zdum iew ającą ,,zna- 
jom ością '1 rzeczy. I tak pisze słynny  organ 
p. Jaekana :

,,Znaczna część w iny za przelaną krew 
żydow ską pada na głow y asym ilatorów  ży­
dow skich11.

Zaś „M om sent11 kończy swój a r ty k u ł:
„W  W iedniu antysem ici ponieśli klęskę 

przy w yborach i dlatego widocznie, policzono 
się z żydami w  Galicyi11.

Zjazd rabinów w Warszawie. W arszaw ­
ski „Dzień" donosi: Pomimo tajem nicy, jak ą  
otoczony byl zjazd rabinów, który obradow ał 
w tych dniach w  W arszaw ie, dowiedziano 
się nareszcie o nim co n as tęp u je : W  zjeź- 
dzie uczestniczyli w yłącznie cadykow ie z 
Królestwa Polskiego i rabini z L itw y ; nato­
m iast nie dopuszczono ani jednego rabina 
z Królestwa Polskiego. Rozważano głów nie 
spraw ę odpoczynku niedzielnego, uchw alo­
nego już przez Dumę, a który m a wkrótce 
rozw ażać Rada państw a. W  spraw ie tej u- 
chwalono utw orzyć „komitet starających się", 
złożony z 13 osób, który zam ianuje sw ych 
pełnom ocników w różnych miastach Kró­
lestw a i Cesarstw a, a ci zajm ą się w ystoso­
waniem  petycyi i m em orjalów przeciw odpo­
czynkow i niedzielnemu. Zorganizow ane to 
będzie w ten sposób, że rabini w ystąpią 
oddzielnie, w ykazując szkodliwość dla han­
dlu, rzemieślnicy —  dla rzemiosł i t. d. Ko­
mitet zam ierza utw orzyć 80 takich posterun­
ków  w państwie. Petycye i men^oryaly zo­
staną  w ysłane do Rady państw a, do mini­
strów  i różnych dygnitarzy państw ow ych.

Projekt utw orzenia „rady narodow ej", 
która ma być przedstawicielką interesów ż y ­
dowskich, licząc w  sw em  gronie przew ażnie 
rabinów, został odrzucony po mowie, w y ­
głoszonej przez rabina z Brześcia Litewskiego. 
Poruszono także spraw ę wakacyi letnich w 
„chederze", którym  rabini się sprzeciw iają, 
tudzież spraw ę obierania rabinów na trzy  
lata, zam iast dożywotnie, w Królestwie Pol- 
skiem, na w zór Cesarstw a, gdzie rabini od= 
daw na już  podlegają takim wyborom .

Zamknięcie 30 bóżnic. Z Zawiercia do­
noszą, że tam, jak  zresztą wszędzie w  m a­
łych m iasteczkach, pomimo stosunkow o nie­
znacznej liczby żydów’, istniało oprócz w ię­
kszej synagogi i Betham idraszu, około 30 
bóżnic chasydzkich. Niedawno jednak  z po­
lecenia naczelnika powiatu opieczętowano 
w szystkie te bóżnice, jako nieprawnie, po­
dobno, istniejące.

Czas odnowić prenumeratę
n a III. k w a r t a ł !

Przy zaKupnie 

względnie zamawianiu towa­

rów u firm anonsujących 

się w  „Jedności", prosimy 

uprzejmie o łasłiawe powo­

ływanie się na odnośne ogło­

szenie.
Adm inistraeya.

Fabryka w S kaw in ie !

Wi młynkiem 
do kawy.

Jji y 1537. 12 9 l.
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i W sze lk ie  monety z a i r a n ic z n e
kupuje i sprzedaje po cenach na j­

korzystniejszych —  — — —  — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
( róg  Ki l ińskiego) .

i
i d  j f ł t j k :  a r m i  a .

i w ł a s n y  wyróli  s t a n i l i j  
I .  F B I E  M A I  A

L W O W I E

P a s t t ż  H a u s m a n a  1.

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych.------
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C. L  n n n y w ,  g a l i c y i s k i  akcy jn y
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Sate Deposits).

Za opłata. 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie iub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo-
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

g C S T  T E L E G R A M !  - g g f i

N azw isko .........................................  A dres

Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO 309

w  z a m k n ię t y c h  f la s z k a c h

A. Rs. Lubomirskiego i St. hr. My- 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
V ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.
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N IE B Y W A Ł E ! R o z d a - 
r o w u je m y  1 2 0 0  K . w  n a g r . i g otó w c e !

D la tych , k tó rz y  rozw ią ­
żą zagadkę na obrazku 
przeznaczyliśm y powyższą 
kw otę. Ten k to  w ynajdzie  
gospodynię  i zam alu je , 
o trzym a  męski lu b  dam­
ski zegarek w artości 
20 K. lu b  15 K. w gotów ­
ce, pod w arunk iem , że 
zam ów i e legancką im ita - 
cyę z ło tego  łańcuszka  
„D iana,, i na leżytość za 
niego K. 175 nadeśle w 
m arkach  pocztow ych. Po 
o trzym a n iu  rozw iązań, 
nastąpi ro zdz ia ł nagród. 
W szelkie p o s y łk i pod a- 
dresem. Patria-Z entrale, 
A. Seifert, W iedeń, VII.

N eubaugasse 63. 450

mm m ó w i ł y  i od lm iiia

TABLIC METALOWYCH 

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585. 
w ykonu je  gustow nie  i ta n io  s tam p ilie  
kauczukow e i m e ta low e, tabli.ce i na­
p isy lane oraz g raw irow ane, m a rk i 
p ieczątkow e, n u m e ra to ry  i stem ple 

= = = = =  datowe = = = = = =

C e n n ik i b e z p ła tn ie .
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Tea tr  rozm aitości =
Variete B r i s t o l S S ' » idkif ?r“ d:
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór

Apteka pod złotą gwiazdą
PIOTRA MIKOLASCHA

w e  Liuouiie, ul. Kopernika \ .
poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i S y r u p  s u l f o g u a j a e o l o r o y  z R o l ą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 

zemyśłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
S y r u p  s u l f o g u a j a e o l o r o y  z R o l ą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra 

Mikolascha we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladoronietwami.

HELIOS KITEM w F IL IIII.
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

F I L I A

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNETł i k o m is o w i -
w Podwołoczyshaeh, OJołoezyshach, Brodaeh i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a  m 

i fachowe oclenie.
\2ywóz wełny drzewnej; desek na skrzynki dla jaj 
6rusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . bandero lą  rządową

Adres : Pd. Ratzner, Podroołoezyska.

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946 ,  846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodacli.
Wypłacony kapitał akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36 

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  

— w sze lk ich  transakcyj bankow ych  lok acy i k ap ita łów . — -
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P r o m e s y ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. -  Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartosciowycn. — 
Listv polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4'/a°/o 
l / A m o n f m i l n n '  Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 

U G d Z I d l  K O r D c r C y d l l l y  • publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska 19 Wydawca i redak to r  odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


